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(D o k o ń czen ie )

D wa ludy w y b ra ł Bóg z  pom iędzy  w ielu innych, i da ł 
im  je d n ak ą  p o tęg ę  d u c h a , jed n ak ą  do czynów  pocho- 
pn o ść , jednak ie  lekcew ażenie życia dla idei; ale zarazem , 
w  m iarę  w łaśn ie tych przym iotów , d a ł im obow iązki ró­
w n e , jednak ie  a ciężk ie, bo k az a ł im przew odniczyć 
ludzkości, k az a ł im p row adzić  ją  do nieba.

I oto w idzim y p rzez  ciąg w ieków  dw a narody  jako 
e lek tryczne b ieguny , tajem nym  łańcuchem  z sobą pow ią 
zane; m yślą jednocześnie, działa ją  jednocześn ie drgnienie 
jednego  odbija sięw  drugim unatychiniast. Jeden  k u  drugiem u 
ram iona! -wyciąga, [jakby czuli w zajem ną siebie po trzebę.

Jednym  z tych narodów  je s t Polska, drugim  Francya, 
a tą  sym patyą m iędzynarodow ą nie oo innego jest, jeno 
jak ieś ta jem ne p rzeczuw anie jednakiego  posłannic tw a.

Są to dw ie d źw ig n ie , co m iały podw ażyć św iat 
i pchnąć  go wyżćj ku  Bogu.

Gdy jednę  z tych dźw igni obalono, gdy Polska u p a ­
d ła ,  F rancya ostać się nie m og ła , i oto w idzim y, ze 
u p ad ła  stokroć niżej od nas, chociaż niby żyje politycznie.

T en sam  potop  barbarzyństw a, potop pogaństw a, co 
n a s  o b a lił, po toczy ł się ku  niej i zalał j ą —  i duch 
czarny, duch  złego, duch M oskwy, zaw ładał św iatem .

Dla tego też, jak  wyżej wykazaliśmy', że beż Polski 
n ie  m a zbaw ienia dla P o la k a , tak  teraz w ołam y z naj- 
silniejszćm  przekonan iem : bez Polski nie m a zbaw ienia 
dla św iata! '

Jak  dziś św iat zm oskw icia ł, tak  zpolszczyć się musi. 
Polska m usi zw yciężyć dzisiejszy św iat, jak  C hrystus 
jw y c ięży ł św iat rzym sk i, bo polskość a chrześcianizm  
to  jedno.

A nic bardziej w  tćj nas w ierze  nie um acnia, jak  ta  
szatańska n ien aw iść , k tó rą  dziś św ia t tchnie k u  im ie-

niowi polskiem u; n ic  tćż bardziej nas cieszyć nie pow inno 
jak  taż sam a nienaw iść, boć to najjaw niejszy dowód, że 
nie przestaliśm y by ć  P o lak am i. boć to najw idoczniejszy 
znak, że mimo tak  długiego gnicia w  g robie, duch  nasz 
b iałym  pozostał, k iedy  go czarny n ie cierpi; a św ia t dzi­
siejszy czarnym , okropnie czarnym , bo m oskiew skim  jest.

A n ienaw iść ta, cóż to jest, jeśli nie bojaźń?! Zbro­
dn ia p rz e c z u w a , że ustąp ić p rzed  nam i m usi, jak  noc 
p rzed  słońcem , jak  fałsz p rzed  p raw d ą, jak  szatan  p rze d  
k rzyżem ; bo w  duchu polskim  je s t p raw d a , je s t żyw ot, je s t 
droga do Boga, gdyż polskość a chrześcianizm  to jedno!

Ale nie zakładajm y bezczynnie rąk  w  p rzedw czesnej 
chełp liw ości; jeszcze nie jesteśm y czystym i, jeszcze m i­
łość nie s top iła  nas w  jednę  b ratn ią  ro d z in ę , je szcze 
nie kocham y się ta k ,  rak Bóg p rzy k aza ł, bo gdyby  tak^ 
by ło  nie bylibyśm y m o w o f n  kami.

Nie oglądajm y się na n ik o g o , nie pocieszajm y się 
p różną myślą, że czasy się zm ienią.

O nie! czasy sam e się nie zm ien ią , bo czasy  są 
w  p ie rs iach  naszych ; czasy  to dusze nasze, dopóki my 
sam i się nie zm ienim , to n ic  w  koło  nas się nie zmieni.

Nie oglądajm y się n aw et n a  m iłosierdzie b o że , nie 
myślmy, że wym odlim y albo w ypościm y P o lskę , bo nie 
każdy  w ołający  Panie! Panie 1 w ejdzie do k ró lestw a n ie­
b ieskiego. Bóg nie słucha słów , jeno  na uczynki p a ­
trzy. S łow a choćby najpiękniejsze, niczóm są , m odlitw a 
choćby na k lęczkach, choćby najdłuższa, choćby na zło­
tej n aw e t książce czy tana —  niczem  je s t,  gdy życie za­
daje fałsz słow om , gdy sam o życie nie je s t m odlitw ą,
N iedość je st by ć  chrześcianinem  w  kościele, trzeba nim  
być w  każdćj myśli, w  każdym  uczynku, w  ciągu całego 
życ ia , w tedy  dopiero  Bóg zm iłuje się nad nam i i p o ­
m noży m iłość n aszę , a p rzez  to zbliży nam  P o lskę , ale 
bez naszej w łasnej zasługi nie ma P o lsk i, b ez  n as  sa ­
m ych Bóg nas nie zbaw i.

Nie m ów m y: cóż czynić m ożem y dla P olsk i, kiedy

rę c e  nasze okute ? 1
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P ra w d a !  rę c e  nasze  okute ,  kark i  n asze  ja r z m e m  z g n ie ­

cione, n a w e t  us ta  n a sz e  zam k n ię te ,  ale d u s z e  n a sze  w o ln e  
s ą ,  w  nich rządzić  m o ż e m y  sam ow dadnie .

N iech tylko z n a s  k a ż d y  d u s z ę  w ł a s n ą  oczyści, n iech  
j ą  zapali m iłośc ią  b o ż ą ,  n iech  z n ien a w id z i  w sz y s tk o  co 
b r u d n e ,  co c z a rn e ,  co n ik c z e m n e ,  a  w ię z y  n asze  sa m e  
z s ieb ie  o p a d n ą .  Bo p rz y p a t r z m y  się  tylko d o b rze  a u j­
rzym y, że  w ro g i  n a sz e  s i lne są  ty lko  n iem o cą  naszą , 
że najs i ln ie jszy  nasz  w ró g  to nie T e u to n  ani Moskal,  ale 
z a p r a w d ę  to ta rd z a  , co p o k ry ła  n a m  d u sz e  l ta  rdza  sa- 
m o lu b s tw a ,  co tak  nas  ro z b i ła ,  tak  ro z d ro b n i ła  w  je d n o ­
stki, tak  ro z e rw a ła  da leko  p o m ię d z y  s o b ą ,  że oto p rze z  
la t  tyle nie m ożem y  z lać  s ię  w  je d n o  c ia ło ,  w  je d n ą
m y ś l ,  w  j e d n ą  w o lę ,  w  je d e n  czyn  g o d n y  chrześciań-  
sk ieg o  narodu .

Ś c iska jąc  w  tr e ść  w sz y s tk o  co śm y  do tąd  w yrzek li ,  
n a s u w a  się n a m  m im ow oli  n o w e  p o d o b ie ń s tw o .  G ały  
w s z e c h ś w ia t  rozc iąga  s ię  p r z e d  n am i n ib y  je d n o  w ie lkie  
b o jo w is k o ,  na  k tó re m  lud zko ść  s to czyć  m a  s ta n o w c z y  
b ó j  o w ła s n e  z b aw ien ie .  N a jw yższy  w ó dz  ludzkości u s ta ­
w i ł  w  sz y k u  b o jo w y m  w sz y s tk ie  n a ro d y  n ib y  hufce, k a ­
żd e m u  d a ł  osob ną ,  w ła ś c i w ą  m u  b ro ń ,  k a ż d e m u  wy tk n ą ł  
o so b n e  s ta no w isk o ,  k tó rego  p o rz u c ić  mu nie w olno  p o d  k a rą  
śm ierci ,  bo  k a ż d y  hufiec  p o łą c z o n y  so l ida rn ie  z d rugim , 
—  u c ie c z k a  je d n e g o  p o c iąg a  za  s o b ą  k lę s k ę  w szy s tk ich  
hufców .

Otóż to s tan o w isk o  n a ro d u  i ta  b roń ,  k tó rą  w a lc z y ć  
m u s i ,  a b y  cel w sp ó ln y  w sz y s tk im  o s ią g n ą ć ,  n a z y w a m y  
p o s ł a n n ic tw e m  n a ro d o w em .

S.ysl p o s ła n n ic tw a  Polsk i ja k  n ić  czarodz ie jska  w ije  
się i c iągn ie  p rzez  ca łą  p rz e s t r z e ń  dz ie jów  n aszeg o  n a ­
rodu .  C hw ilam i c iem na  i g łę b o k o  g d z ie ś  u k ry ta ,  w y ­
chodzi z n ó w  na j a w  w  p e w n y m  d a n y m  czasie, ale naj­
w id o c zn ie jsz a  z począ tk u ,  w  ś ro d k u  i u końca .

Z p o cz ą tk u ,  w id z im y  ją  w y raź n ie  w  tej leg end z ie  
l u d u :  że miecz C h ro b reg o  p rzy n ió s ł  m u  an io ł ,  j a k b y  na 
d o w ó d  że ob o  r ią zk iem  Polski j e s t  bój.

W ś ro d k u  w idz im y  ją  n a jw y ra źn ie j  w  s ło w a c h  S k a r ­
gi i B irkow skiego .

W  k o ń c u  u d e rz a  n a s  w  w y raza ch  o s ta tn iego  pol­
sk iego  s z la c h c ic a ,  w  głosie  P u ła w sk ie g o  g d y  mu Mo­
s k w a  o b iecy w a ła ,  że z P o lsk i  u s tą p i :  „ to .  j a  p ó jdę  do 
Moskw’y i tam  ją  z g n io tę .11

Miecz C h ro b reg o  nie p r z e p a d ł ,  choc iaż  nie m a  go 
w ż a d n y m  z k ró le w sk ic h  k ra m ó w  co się n a szą  w ła s n o ­
śc ią  z b o g a c i ły ;  on ty lko p rzem ien i ł  s ię  chw ilow o , s to so ­
w n ie  do  boju.

P o s ła n n ic tw o  Polski nie p r z e p a d ł o ,  i o w sze m  ro z ­
sz e rz y ło  się.

P o s ła n n ic tw e m  n a sz ć m  d z is ie jszćm  je s t  je s z c z e  bój 
a le  bój m ora lny ,  bó j d u c h o w y ,  bój k tó ry  k a ż d y  z n a s  
m u s i  na jp rzó d  s to cz y ć  w  w ła sn e j  p ie rs i  d o pó k i  je j nie o­

czyści, dopók i je j  nie  uzacn i ,  d opók i  z niej nie w y d o ­
b ęd z ie  u k ry tego  w  niej m iecza  C h r o b r e g o ,  to  j e s t  po l­
sk iego  d u ch a ,  czystego  i h a r to w n e g o  jak  stal.

T ym  to m ieczem  je d y n ie  ro z b i je m y  piek ie lne  b ra m y  
ro zdz ie la jące  n a s  od Polski,  i w e jdz iem  do Polski, i zba- 
w im  św iat .

W ro g o w ie  n as i  także  się nie zmienili: są  to ci sam i 
co p ie rw e j  p og an ie ,  ty lko je szc ze  zu ch w a ls i  bo  silni n a ­
szą  n i e m o c ą ,  tylko je s z c z e  liczniejsi bo oto cały św ia t  
im h o łd u je ,  ty lko je s z c z e  bezcze ln ie js i  b o  ju ż  nie ma n i­
kogo  co b y  im w z b r a n ia ł  n a jc z a rn ie jszych  z b ro d n i  p ie ­
c z ę to w a ć  B oga  im ieniem .

R zecz  szczeg ó ln a  z a p r a w d ę  I i g o d n a  na jg łęb szeg o  
za s tan ow ien ia .  Po ty lo w iek o w y c h  b e z d ro ż a c h  nag le  oto 
z n a jd u je m y  s i ę ,  w łaśn ie  p rzez  s a m o  to za b ó js tw o  k tó re ­
go s ię  na n a s  d o pu szczo no ,  zn a jd u je m y  s ię ,  p o w ta rz a m ,  
n a  śc ieżce  z którćj zesz l iśm y w ie d z e n i  b ł ę d n e m  ś w ia ­
tłem  p o ż y c z o n e m  od drug ich , a  zn a jd u jem y  się  w łaśn ie  
w  chw ili ,  g d y  z rozum ie l iśm y  co  to je s t  ch rześc ian izm .

P o z b a w ie n i  g w a ł tem  po li tycznego  ż y c ia ,  m us ie l iśm y 
żyć  i c ie rp ieć  w  s a m y c h  sob ie ,  i oto po  d ług im  r a c h u n ­
k u  sum ien ia  o p a m ię ty w a m y  się nak o n iec ,  sp o s trz e g a m y  
że oto po p ro s tu  zboczy l iśm y  z n a sz e g o  w y tk n ię te g o  
n a m  g o ś c i ń c a , a m am y  już  p och o d n ię  jasną, b o  m y ś l  z 
s ieb ie  s a m y c h  w y d o b y tą ,  nie n a rz u c o n ą  a le  p r z e t r a w io ­
n ą  w  g łęb i  n a ro d o w e g o  po lsk ieg o  su m ien ia ,  m y ś l ,  k tó rą  
w  te s ło w a  śc iskam y.

N aro d o w o śc i  są  to p lan e ty  m oralne . —  Jak  k a żd e  
c ia ło  n ieb iesk ie  ma sw ój w ła sn y  cel i o so bn ą ,  je m u  tyl­
ko w ła śc iw ą  d rog ę ,  tak k a ż d y  n a ród  m a  osob ne ,  n a z n a ­
czon e  m u  p rzez  B oga p os łan n ic tw o .

J a k  ciała n ieb iesk ie  ciążą do s ło ńca ,  tak  n a ro d o ­
w o śc i  c iążyć  m u szą  do B oga; ja k  ciało n ieb iesk ie  
o d b ija  ś w ia t ło  s ł o ń c a ,  tak  n a ró d  m us i odb ijać  w  sobie  
myśl bożą.

P lan e ta  o d d a lon y  o d  s łońca  b led n ie  i niknie; 
n a ró d  o d d a la jący  się od Boga, c iem nie je  i u p a d a  d uch ow o .

P o rw a n i  p o z o rn ą  cy w il izacy ą  Z ach o d u  opuśc i l i śm y  
n a sz ą  s ło n e c z n ą  d ro g ę ,  k o łow a liśm y  w ra z  z Zacho- 
d e m  zda ła  od s ł o ń c a ;  dla tego też led w ie  k ra n ie c  
n a szeg o  n a ro d u  św iec i  w  ciem nój p r z e s t rz e n i  dz ie jów  
P o l s k i , ca ła  zaś  p ow ie rzch n ia  n a r o d u  b y ła  c iem na  
i z i m n a : n ie  żyła ,  b o  nie św iec i ła .

W iru ją c  po  d ro g a c h  o b c y c h  p la n e t ,  n a ru s z y l iś m y  
ó w c z e s n y  p o rząd ek  c ia ł  n ieb iesk ich ,  to też n a re j z c ie  ob ce  
te p lan e ty  u d e rzy ły  na  nas  w  pęd z ie  sw o im ,  b o śm y  im  z a w a ­
d z a l i ,  i w y rz u c i ły  nas  z kolei sw ojej i o d e p c h n ę ły  
na  toż sam o  m ie js c e ,  na  tęż sam ą  drogę, z k tó re j  nas  
p o rw a ły  p rz e d  w iek i.

O g łuszen i g w a ł to w n y m  u p a d k ie m ,  d łu g o  nie m ogli­
śm y  p rz y jść  do  s ieb ie ,  d łu g o  je s z c z e  w y c ią g a l iśm y  że­
b rz ą c e  d ło n ie  do  o b c y c h  nam  n a ro d o w o śc i ,  a b y  n a m



dozwoliły biedź ich b ieg iem , ale nadaremnie. Aż na- 
koniec zrozumieliśmy w  m ęczeństw ie wolę Opatrzności, 
spostrzegliśmy, przypatrzyw szy  się biegowi innych uaro- 
dów, l e  byliśmy i jesteśmy jeszcze najbliżej słońca, naj­
bliżej Boga, że nam nie wolno cudzem życiem żyć, cu 
dzym  biegiem gn ać ,  że musimy całą powierzchnią na­
rodu  stanąć w  obec Boga, aby  ciągle jego myślą św ie­
cić, i że nakoniec dopóty nie zaczniemy własnego  bie­
g u ,  w łasnego życia, aż cały naród stopi się w  jedną 
m y ś l ,  obleje się cały je d n em  światłem, ożywi się cały 
jednym  duchem.

A tą myślą jest zbaw ienie  duszy, a tćm św ia - 
tłem jest  cbrześcianizm, a tym duchem jest  miłość Bo­
ga :  w  rodzinie, w  ojczyźnie i w ludzkości.

O! narodzie polski! by łe ś  wielki, silny  i potężny; 
chmury pogan  pierzchały  przed tobą; ludy lgnęły do cie­
b ie  i w tobie szukały  szczęścia, garnęły się pod two 
ję  opiekę. Byłeś świetny i niezwyciężony póki sz tandarem 
twoim była wiara święta, póki szedłeś  ku prawdzie, ku mi­
ło śc i ,  ku  Bogu.

O narodzie polski! je s teś  dzisiaj nędznym niewolni­
k iem  —  poganie urągają ci,  depcą i m ordują cię bez­
karnie —  bo rzuciłeś znak twój — zamknąłeś ew ange­
lią w  m urach kościoła —  i oto ciemność zalała drogi 
twoje —  zboczyłeś i spe łn iły  się na tobie przepow ie­
dnie p ro roków  twoich —  zapad łeś  w p rzepaść  niewoli.

O narodzie polski! roztwórz co prędzój mury kośc io­
ła w yprow adź słowo boże na miasta i pola, niech 
przeniknie w  pa łace ,  dw ory  i chaty, niech wejdzie, niech 
w siąknie  w każdy twój by najmniejszy czyn, w  każdą 
twoję by  najmniejszą myśl,  niech się stanie jedynym  
w zorem , jedyuem  praw em  twojem; bo ewangelia to jest 
dusza twoja, to siła twoja, to zm artw ychw stan ie  twoje: 
bez niej jako bez duszy  je s te ś  tylko ciałem niewolnika.

O narodzie polski! niech cię nie smuci ani dziwi 
szatański śmiech katów  twoich, ju d a szó w  i faryzeuszów 
nazyw ających  szaleństwem tw oję  w iarę  w  zmartwych 
w stan ie  ojczyzny. Oni p rzysz łą  naszą świętą Polskę 
nazyw ają  istotą urojoną, bo jej nie w idzą i widzieć nie 
mogą, gdyż ślepymi poganami są. Nie ^ id z ą  jej i nie 
zobaczą, aż gdy przyjdzie z mieczem archanioła i za­
grzmi głosem sądnym: Spełniły się czasy pogaństwa! 
Niechże poganie dopełniają miary n ieprawości i zbrodni 
swoich. A ty narodzie polski! obacz się, przypomniej 
sobie i w ie rz ,  że ewangelia ,  że słowo boże jest  duszą 
tw o ją ,  jedynem  p raw em  i jedyną drogą twoją,

Bo Polska, to jest dom boży —
Tylko miłość go otworzy;
Bo taż sama wiedzie droga 
Do Polski, co i do Boga!
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do liiktoryi poezyi polskiej.

(Wyjątek z wyjść mającego wkrótce dzielą.)

J e s t  s ł o d y c z  na  s p o d z i e  c z a r y ,
L ec z  je j  się d o p i ć  p o t r z e b a .  —
P r z e z  i zy  i k r w a w e  o f i a ry  
T r z e b a  s ię  d o b i j a ć  n i eba ,

J a k  s ł o d y c z y  na  d n i e  c z a r y !
W a silew sk i Edmund.

Wiek osmnasty zamknął się mordem okropnym, sp e ł ­
nionym na całym naszym narodzie —  historva położyła 
na nim p ieczęć brwawo-żałobną.

Z grobu budzimy się do życia —  życia i tylko życia 
nam trzeba!  Wszelka więc nauka nasza dzisiejsza po­
winna mieć tyle życia w sobie, żeby aż wysadziła w górę 
kamień niewoli przygniatający nas i resztę naszych braci;  
pow inna mieć tyle słonecznego św ia tła ,  aby  nam aż 
w  grobie się rozwidniło —  i tyle mocy, aby nas do sie­
bie porwała .

Nic dziś nie widzim, i nie chcem y i nie możemy wi­
dzieć p rzed  sobą, jeno niepodległość i wolność całej oj­
czyzny, p rzewidujem y zm artwychwstanie całej Polski. —  
Wszystko, co nie ma związku z tą myślą narodową, jes t 
dla nas zimne i martwe, i Otóż to przewidywanie  ogólnego 
narodow ego odżycia powinno się dziś odbić w  literatu­
rze  naszej, albo raczej w  jej wykładzie. Wszystkie siły 
żywotne juk najgłębiej do dziś tajone, pow inny dziś w y­
stąpić na jaw, aby  porw ać  za sobą wszystkie serca i p o ­
pchnąć^ tam, gdzie potrzeba. Nauka literatury nie może 
już być  pisaną z książek sam ych , nie może być zimną, 
szkolną gadaniną — pow inna i musi być wyciągnięta 
z życia narodow ego —- pow inna  i musi pokruszyć  w sze l­
kie w ięzy zwyczajowe i cenzu row e ,  a  wystrzelić p r o ­
mieniami najczystszej p raw dy, strumieniami szeropolskie- 
do ducha !

Cały ten boży  świat jes t  podobny do lu tn i , każdy 
naród w  tej lutni jes t  s truną  —  a każda struna ma oso­
bn e ,  w łaściwe sobie przeznaczenie ,  w łaściw y dźwięk, 
Właściwy czas, w  którym ma się odezwać. Choćby naj­
dłuższa była chwila milczenia tej struny, zabrzmieć musi, 
bo  ręka  mistrza wie o niej, że jest, i użyje je j ,  uderzy  
w  nią koniecznie, bo ją  nawiązała. My jesteśmy tą s truną 
długo już milczącą w  ogólnej harmonii świata i w łaśnie 
z tego długiego milczenia przekonani jesteśmy, że lada 
chwila Bóg nas pow oła  —  baczmyż więc, aby ton, który  
mam y w y d ać ,  b y ł  czysty, a nie fałszywy. Jako Polak, 
w ięc  z urodzenia ro ln ik , dla szerszego wyjaśnienia tej 
myśli, do rolniczego uciekam się podobieństw a.

Gospodarz rozumny poznaje najprzód naturę roli sw o­
jej, poznaje wszystkie jej części składowe, aby szkodliwo

i



w ytęp ić ,  zd row e  zaś pom nożyć i r o z w i n ą ć —  od tego 
bow iem  jego plon zależy.

Otóż i n a m ,  aby się doczekać p lonu świętego nie­
podległości i wolności n a ro d o w e j , trzeba  poznać p ier­
wiastki w  skład  dzisiejszy naszej roli w chodzące ,  aby 
części stęchlizną i wilgocią g robow ą zepsute, wytępić 
inne znow u na lec ia łe ,  obce i szkodliwe naszej naturze, 
wyrzucić —  inne nakoniec zdrow e jeszcze dzięki Bogu, 
a tworzące treść i zasadę naszćj pszenicznej gleby, w y ­
dobyć na jaw, na rosę, na słońce.

P rzedew szystk iem  w ięc  trzeba nam  koniecznie spoj­
rzeć w  głąb  siebie , poznać dokładnie choroby w p ra w ia ­
jące nas w ten paraliż n ie w o l i , potem  dopiero ogniem 
miłości braterskiej wypalim  tę gangrenę te u to ń sk o -m o ­
sk iew ską traw iącą nas od lat tyła —  oczyścim naszego 
polskiego ducha ,  wzmocnimy go zdrowym, jemu właści­
w ym  pokarm em  —  wtedy w stan iem y o w łasnej sile, bez 
pom ocy cudzych, bez ja łm użn żadnych —  staniemy silni, 
potężni, szczęśliwa!

Musimy w ięc  sięgnąć myślą aż do źródła naszój nie­
mocy, cofnąć się aż do początku naszej h is to ry i , przy­
patrzyć się ojczyźnie naszej jeszcze w  łonie Słowiań­
szczyzny. W idzimy ją  pogańską, a jednak  w ierzącą w  je ­
dynego Boga, twTórcę wszystkiego.

Widzimy ją  poczc iw ą ,  s z cz e rą ,  gośc inną ,  lubiącą 
wolność n ad  wszystko. Nie ma tam ani panówr, ani 
królów, jest tam d os ta tek ,  spokój i szczęście. Aż oto 
cesarz rzymski, pan  Galii i Germanii, Frank z rodu  Ka­
ro lingów , Karol W ielki ,  pob iw szy  Sasów, n apada  i po 
długich rozbojach ujarzmia część Słow iańszczyzny doty­
kającą  jego nowych granic.

Aby ujść zagłady od Franków  i Niemców7, część nad­
wiślańska Słowiańszczyzny, w ładzę  w e  wszystkich gminach 
ją  sk ładających roz laną ,  dla dania silniejszego odporu 
w r o g o m , oddaje w  ręce  jednego w ładzcy  —  zaszczepia 
sobie ospę franko-niemiecką, źródło  wszystkich swoich 
późniejszych chorób i nazyw7a ją królewszczyzną. Naród 
w  p ie rw szych  chw ilach sw ego u o rg an iz o w an ia , w ięc  
p rzy  całej swojej dziecinnej p ros toc ie ,  nie w ie  o tem, 
że po łkną ł  truciznę, a że go w7ybaw iła  od ja rzm a Niem­
ców, uw aża  ją  za zbaw ienne i jedyne  lekarstwo. * Kró- 
lewszczyzna koniecznem nas tęps tw em  zrodziła szlachet- 
czyznę. 1 oto n a  pow ierzchni narodu polskiego w y ra ­
stają dw a narośla, dw a jakieś nieznane mu dotąd polipy, 
w ciągające  w  siebie całą  k ra jow ą siłę i życie. Naród- 
dziecko pomału w chodzi w  lata, trucizny przyję te  za­
czynają ob jaw iać zgubne swoje skutki ,  rodzi się z nich 
now a rzeczywista  c h o r o b a : m agnaterya i jezuityzm. Ka­
żda z tych chorób w g łęb ia  się coraz mocniej ,  nurtuje 
coraz g łęb ió j , niemoc okropna ogarnia cały  polityczny 
o rgan izm , cząstki Polski zaczynają odpadać kawałkami, 
a ona sama na pozór zupełnie  zdrowa, naw e t  silna, bo

w  tejże samej chwili ocala Niemców, jednakże niknie 
coraz bardziej.  Szlachta widzi to, ale nie chcąc widzieć, 
upaja  się na frasunek z Sasami. Król polski sp row adza  
M oskali , zm aw ia się z Prusakiem  na zgubę P o lsk i , ma­
gnaterya znow u na w łasn y  rachunek  licytuje Polskę Mo­
skw ie i Niemcom, kto da więcej , nakoniec Ostatni król 
polski bierze pensyą od carzycy moskiewskiój. Taka 
sromota w ytrzeźw ia przecie  szlachtę, i w ydobyw a i obu ­
dzą w  mój w s z y s tk o , co jeszcze w niej, polskiego zo­
stało: bije się jak lew i ginie jak  lew. Polska królew­
ska, Polska m agnacka ,  Polska sz lachecka,  p rz e p a d ła  na 
wieki w ieków !  Od królów  Bóg sam nas uw oln ił ,  bo 
troista rasa  naszych królów  w ym arła  ze szczętem , m a ­
gnaterya zgniła aż do szpiku przez  w łasną  podłość, szla­
chta nakoniec , co jeszcze zachow ała  w  żyłach kroplę 
k rw i p o lsk ić j , zgasła przynajmniej po p o lsku ,  to je s t  na  
polu bitwy, w  św ietnych bojach barsk ich ,  w  legionach 
i w  pow stan iu  3 1 .  r . , zresztą przywileje swoje spaliła
na ołtarzu  ojczyzny.

Cóż w ięc zostało z daw nej Polski? —  oto p raw dziw a  
jej treść, istota i j ą d ro  narodu  —  lud, czyli Polska gmin­
na, ale w  niewoli! Zaledwie wepchnięto  nas do grobu, 
natychmiast zaczęliśmy p rag n ą ć ,  aby  się z niego w y d o ­
stać, szukaliśmy lekarstw a na niemoc naszą, ale nie w  sa­
mych sobie, b ro ń  Bożeb Nas nauczono, że tylko cudzy, 
a m ianow icie  francuzki rozum nas zbawi a w ięc  w y ­
pisaliśmy lekarstwa z Francyi francm asoneryą,  z W łoch 
c a r b o n a r iz m , ze Szkocyi naw e t  tem pliryuszostwo. Za­
płaciliśmy za nie okropnie drogo ,  bo św iętą k rw ią  Łu­
kasińskiego i mękami tylu zacnych b rac i ,  ale lekarstw o 
było  bez skutku —  naród nie wsta ł.  Później utworzono 
mięszaninę tych wszystkich lekarstw  razem , nadano jej 
greckie nazwisko filaretyzmu i filomatyzmu —  naród nie 

w s ta ł  l
Ale lekarstwa te ,  choć b ez sk u te cz n e ,  bo n ie  odpo ­

w iedzia ły  sw em u g łów nem u celowi, nie w yw iodły  k ra ju  
z niemocy, miały przynajmniej tę zasługę, że prócz for­
my nic cudzego w nas nie w prow adziły ,  i że przez dzia­
łalność swoję u trzym ywały naród w  ciągłej wierze, k tóra  
w  r. 31 .  tworzy cuda, zapow iada zbawienie kraju. Lecz 
naczelnicy rządu przestraszeni ogromem tej siły, parali­
żują ją  w ym ysłem  szatańskim od Filipa francuzkiego w z ię ­
tym, w ym ysłem  monarchii konstytucyjnej.

Powstanie upada, ale wiara żyje, naw e t  w zm aga się. 
b o  r. 31 .  wierzyliśmy nietylko że leki francuzkie p o d ­
niosą nas, ale je szc ze ,  że jak  tylko wstaniem, to sami 
lekarze  osobiście p rzyb iegną  i ra tow ać nas b ędą  p rzy­
t rzym yw ać,  abyśmy pow tórn ie  nie upadli. Po r. 3 1 .  
już jesteśmy rzeczywiście silniejsi, bo  pola Stoczka, W a- 
w ru ,  Igań, naw et Woli pokazały  nam, że m am y siłę — 
w ięc  już  wyrozumialsi, bo  ufniejsi w  siebie powiadam y: 
że w p raw dzie  lekarze sami osobiście nie p rzy jdą  do nas,
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bo trochę za d a lek o , bo  zajęci są  bardzo  u s ie b ie , bo 
nakoniec sami coś trochę nie dobrze  się m a ją ; ale za 
to przysyłają nam  lekarstw o  n iew ątpliw e, cudow ne, nad 
k tóre nie ma nic lepszego. 1 jakież to le k a rs tw o ?  Już 
to  nie form a, jak  dotychczas b y w a ło , w  k tó rą  w lew ali­
śm y naszego d u ch a , ale zasada go tow a, zasada spo łe­
czna, szczera tru c izn a , jadow itsza  naw et od choroby, 
spraw iającej naszą niem oc 1 szczera  tru c izn a , bo zabija­
jąca w szystko, co w  nas je s t boskiego — a rozw ijająca 
W szystko, co w  nas je s t zw ierzęce. A nazw isko tej tru ­
cizny je s t egoizm racyonalny, to je s t sam olubstw o w yro- 
zum owane 1

W praw dzie później zm ieniono co p rędzej to nazw i­
sko, bo by ło  za ja s n e , za nadto  szczerze rzecz m alujące 
i nazwano" ten  jad  kilkakroó inaczej, złocono go naw et 
i dotąd złocą po w ierzchu chrześc ian izm em , ale istota 
tój trucizny  została taż sam a do dziś dn ia : egoizm 1 —-
interes! —  zw ierzęce , m ateryalne sam olubstw o , jeszcze 
do tego w y ro zu m o w an e! In te re s ! w yraz  nie polski, bo 
i myśl nie polska. In teres! doskonała handlow a speku- 
lacya , sp ó łk a , w  klórój w szyscy  akcyonaryusze rów nie 
zyskują, ale pieniądze tylko, b y t m ateryalny w yborny  
dla duszy zaś w  tej spółce nie m a n ic! nie m a naw et 
m ow y o niej —  bo  nie m a Boga!

A my znow u w ierzym y! znow u połykam y tę now ą 
truciznę, p łacim y za nią w szystko, co mamy, strum ienie 
łez i k rw i, a  sku tku  nie m a -— Polska w  grobie!
I dziękujm y B ogu, że się lekarstw o nie u d a ło , bo gdy ­
byśm y przez nie pow sta li, bylibyśm y w stali już nie P o ­
lakam i, ale F rancuzam i lub T eu to n am i: to je s t narodem  
co się w y rz ek ł ducha dla c ia ła , n ieba dla z iem i, Boga
dla pieniędzy.

Rzućcie okiem  n a  w ynalazców  tego lek arstw a , na
Francuzów  p a trz c ie , jakie okropne skutki tych leków . 
Oto m ordują się sam i m iędzy sobą, w yganiają się n aw ^ '  
jem  z ojczyzny, b ra t b ra ta  w ięzi, a  k rzyczy , w o no 
b ra t b ra ta  w ygania, a  k rzyczy : rów ność! b ra t b ra ta  za­
rz y n a , a k rzy czy : b ra te rs tw o ! Dla czegóżto? bo oni, 
jeszcze raz p o w ta rz a m , pokrad li słow a C hrystusow e —- 
i zakryli niem i b rzydo tę  i zgniliznę swojej fałszyw ćj 

n a u k i!
A n a  m iłość boską! czas już przecie  spostrzedz, że 

. i siebie oszukujem y. Czas porzucić najgłupsze w  św ię­
cie i najszkodliw sze przechw ałk i, że jesteśm y Francuzam i 
północy. Czas już przecie  u jrzeć i p rzy zn ać , że mamy 
, «ój w łasny  polski rozum . Czas po tylu beleśnych  za­

w odach p rzekonać s i ę , że w szystk ie lek ars tw a  zagran i­
czne stw orzy ły  w  nas now e tylko choroby, k tórychby- 
śm y uniknęli, gdybyśm y byli ich nie połykali. Czas n a­
reszcie  pom yślić, że oto od la t k ilkunastu  od gangreny  
niem ieckiej i m oskiew skiej b ronim y się trucizną francuz- 
ką, k tó ra  chw ilow o zdaje nam  się pom ocą, ale w kró tce ,

jeśli jej nie w yrzucim  z s ieb ie , p rze traw i w szy s tk o , co
w  nas je s t polskiego.

Proszę jednak  uw ażać, że po tęp iam  tylko lekarstw a, 
ale nie tych, co je  nam  sprow adzili, bo zacne i św ię te  
b y ły  ich cele i chęci, k tóre zaw sze opłacali m ęczeń ­
stw em  lub śm ierc ią ; im iona ich zapisaliśm y w  sercach , 
a w  historyi narodu  w iecznie prom ienną św iecić  b ę d ą  
aureolą. Potępiając ich, po tępialibyśm y cnotę, po tęp iali­
byśm y w reszcie sam ych s ieb ie , bo któż z nas w raz z ni­
mi nie w ie rzy ł, nie p rzysięgał s ię ,  nie cierpiał", 
w szystk im  należy się w ieczna w dzięczność n a ro d u , Bo 
oni to w ciąż zażyw iali nasze nadzieje a nakoniec zosta­
wili nam  ogrom ną, p e łn ą  życia i zbaw ien ia n a u k ę , ze 
obce leki nas nie w sk rzeszą , że w  nas sam ych jedynie 
je s t środek  obudzenia nas z letargu, bo je s t siła ducho­
w a tylą zaw odam i nietylko niezachw iana, ale coraz b a r ­
dziej w zrasta jąca , to je s t  w iara  w  Polskę tak  potężna,
jak  w iara  w  B o g a !

Oni nam  dali k rew  sw oję , abyśm y m ą z m y i  ślepo tę  
z oczu naszych. Nam  w ięc tylko sam ym  należeć się  
będzie  po tępienie, jeżeli z tej ich testam entow ej darow i­
zny korzystać nie będziem y.

Ze w szystkich  sa trapów  naszych, p ie rw si Moskale spo­
strzegli to ,  czego żaden  z francuzkich  ani niem ieckich 
dziennikarzy, publicystów  i filozofów nie spostrzeg ł: że 
Polacy w  Polsce kochają Boga, że Polacy w  Polsce szu­
kają drogi do B oga; dla tegoż służalcy  carscy  p rześladu ją  
tych najsilnićj, w  kim ta  myśl mocniej się odbija, w  czy 
jćm  se rcu  Bóg je s t w idoczniejszy. /

Otóż je s t ca ła  tajem nica po tęg i i nieśm iertelności pol­
skiego ducha! Polak m a Boga w  se rc u , Polak boi się 
Boga 1

Boj się Boga! a nie m aszże ty  Boga w  se rc u ?  p o ­
ganinie ! w o ła  prosty  rolnik polski n a  z ło c z y ń c ę . są  to 
u niego w yrazy  najw yższego oburzenia.

Polak boi się Boga, to się znaczy, że kocha Boga, 
w ięc lęka się go obrazić; to się znaczy, że w ierzy  m o­
cno , że k iedyś stanie p rze d  sę d z ią , k tó ry  każdy  jego 
uczynek dobry  i zły  zapisał!

Polak ma Boga w  se rc u , dla tegoż w  sam otni w ię ­
zienia, w  tym  grobie z żelaznóm  w iekiem  oddzielającem  
go od reszty  św ia ta , P olak  praw dziw y, Polak duchem , 
nie u p ad a  jak  inni, bo  wie, że Bóg je s t z nim.

Polak ma Boga w  se rc u , dla tego tóż w szy stk o , co 
się k o ńczy  na ziemi, jego nie zaspokoi, on p iz ez  u czu  
cie m iłości ojczyzny doszedł do miłości Boga, i dla tego 
w ia ra  w  ojczyznę je s t u niego w iarą w  Boga d rogą 
do Boga! On nie pojm uje ojczyzny bez  n ie b a , bo m e 
pojm uje m iłości bez B oga, a cnoty bez duszy nieśm iertelnej.

P olak  przez bóle piekielne na z iem i, p rzez uczucia 
bosk ie na ziemi, doszed ł do takich jasnow idzeń  p raw d y , 
do jakich  Niemcy w iekam i całem i sw oich kategorycznych
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rozumowań nigdy nie dojdą; uchwycił się tych praw d 
boskich w  błyskawicach męczeńskiego natchnienia obja­
wionych, i dla tego jest niezwyciężonym, i dla tego nikt 
go ziemią nie nasyci, do ziemi nikt nie przykuje, od 
nieba nikt go nie odwróci!

(Dokończenie nastąpi.)

PRZEGLĄD LITERACKI

Pierw sze odrodzenie się P olski
1279 -  1333.

szkic historyczny, napisał K. Szanjocha. L w ó w , * dru­
karni zakładu  narodowego Ossolińskich — 1849.

O braz  ten kreś li  dzieje ojczyste  u  schyłku  13. i w  po­
czątkach 14. stulecia, w  tej p rzech o d o w e j  porze  m iędzy  Bo­
le s ła w em  W sty d liw y m  a Kaziroirzem Wielkim. P rz e d s ta ­
w ia  on  u d e rza ją ce  i span ia łe  w id ow isko  podźw igania  się 
Po lsk i  z ostatecznego poniżenia  n a  z e w n ą t r z ,  a b e z rz ą d u  
n a  w e w n ą t r z :  w id ow isko  kilkudziesięcioletniej, śmiertelnej, 
w  najlepszym  razie, dzisiejszym losem Szlązka ca łem u k ra ­
jo w i  zagrażającej,  lecz  w  końcu  św ie tn em  zw yc ięz tw em  
uw ieńczonó j walki.

„Bolesław ow ie  -— m ów i Szajnocha —  utw ierdzil i  w  k ra ­
ju  r z ą d y  królowTskie i u g r u n t o w a l i  chrześc iańslw o. Jedno  
i drug ie  pociągało konieczne  za sobą  n as tę p s tw a .  Z chrze- 
śc iań s tw em  zachodniem  g ru n to w a ł  się w  Polsce w p ły w  
Z achodu, k tó ry  mimo sw e j  n a tu ry  moralnej p rzez n a p ro w a ­
dzan e  do k ra ju  m n ós tw o  d u ch o w n y ch  cudzoz iem ców , p r z e ­
pisów7. s t a w a ł  się coraz  bardziej m a te ry a ln y m , a m ian ow i­
cie p rz y g o to w y w a ł  w y g ó ro w an ie  obcej charak te row i n a ro ­
d o w e m u  w ła d z y  kapłańskiój —  dążnośc i teokratycznej.”

„Z rz ą d e m  kró lew sk im  zaszczepiła się w  rodzinie  pa­
nujące j n ieszczęsna d ążn o ść  do sam ow ład z lw a .  Obie te d ą ­
ż n o ś c i ,  w rę c z  sobie p rz e c iw n e ,  w  śm iertelne w e sz ły  zapasy .” 

„W ła d z a  k ró le w sk a  n ap ię tnow ana  p rzez  Ś. St. znam ie­
n iem  ciem ięztw a lu d u ,  poniżona w ygnaniem Śmiałego i nie- 
dołężneuii  rząd am i jego nas tępcy ,  rozchw ia ła  się w  sw oich  
po sad ach .  W tom ias t  w zn ios ła  się w ła d z a  d u c h o w n a ,  i u- 
św ie tn iona  w  oczach n a ro d u  trojakim b lask iem : m ęcz eń ­
s tw a ,  o p iek uń s tw a  ludu i z w y c ięz tw a  nad Ironem, objęła  s te r  
r o z e r w a n e g o  n a ro d u .  R ządy  d u c h o w n e  w y w a r ł y  także  n ie­
jakie  d o b ro czy n n e  sku tk i ,  lecz d a w n a  wielkość polityczna, 
d a w n a  zam ożność  k ra jo w a  poniosły, d ługo n ie p o w e to w a n y  
u szcze rb ek .  Ocknęli się przecież  w re szc ie  po tom kow ie  Chro­
b reg o ,  w sz c z ą ł  się pod  ich p rz e w o d e m  p rzesz ło  pó łw ieko­
w y  bój o d a w n ą  w ielkość Polski,  i tego to w łaśn ie  boju  
koleje m am y  tu  o p o w ie d z :eć.”

O tw iera  tę w a lk ę  Leszek  C zarny  i u p a d a  pod  jój og ro ­
m em  —  w sz czy n a  j ą  na n ow o  P rz e m y s ła w  ró w n ie ż  b e z ­
ow o cn ie  —  w z n a w ia  ją  nakon iec  po  kilka ra z y  ch ro b ry  
Ł okietek  —  i nakoniec zw ycięża.

Cały w ięc  ten czas zamknięty  je s t  ściśle ram ionam i 
trzech P ias tów ,  trzech b ra c i ,  s tan o w i je d en  doskonale za­
m knię ty  d ra m m a t ,  podzielony przez Szajnochę na  pięć po­
d z ia łów  —  s tosow nie  do w zm ożen ia  się lub u p a d k u  n a ro ­
dow ej sp ra w y .

N a jp rzó d  w ym ienia  au tor  w szystk ich  w ro g ó w  po szcze­
góle tak w e w n ę t rz n y c h ,  jak zew nętrznych ,  maluje nam  d u ­
cha ow ego czasu, ow ej p rzechodniej,  p rzedrodza jne j ,  a w ięc  
w  d z iw ne  p rzec iw ień s tw a  okwitej epoki, w ylicza w szystkie  
p ie rw ias tk i  p rzychy lne  i n iep rzy chy ln e ,  z k tó rych  zam ętu  
ma w y p ły n ą ć  n o w y  stan  rzeczy, opisuje kanon izacyą  Śgo 
S tan is ław a , jako  czyn, od którego datu je  pomyślniejsza dla  
n a rodu  doba. P o  lakiem przygotow aniu  stawia p rzed  nam i 
p ierw szego ow ych  czasó w  bohatera ,  Leszka C zarnego , i t ru ­
dno  nie d ostrzedz  w  nim istotnie ducho w eg o  z C hrobrym  
podob ieńs tw a .  U padek  tego rycersk iego  zapaśnika zostawia 
n a ro d o w i w ielką nauk ę ,  że  zacnego celu zacnem i tylko 
śro dk am i dobijać się wolno. On op a r ł  się na cudzoziem- 
czyznie, na n iemczyznie, i p o d p o ra  sk ru szy ła  s ię ,  celu nie 
dopiął .

Po Czarnym' ukazuje  nam  au to r  u lub ieńca  N iem ców  
krak ow sk ich ,  zniem czałego księcia w roc ław sk iego ,  H enryka 
Łagodnego  (probus),  pokornego  ho łd ow n ika  ce sa r s tw a ,  po 
m im o poetyckiej sentym enla lności zdradzieckiego łupieżcy, 
i d a rem n e  jego zabiegi o ty tu ł króla polskiego. W  przera- 
ża jącem  świetle maluje on z a g u b ę ,  jaką  nam  groziła w ó w ­
czas rozm nożona  po miastach cudzoziem czyzna, w zy w a jąca  
zn ów  do siebie drugiego obcego pana, w  osobie W ac ław a  
czeskiego.

N astępnie  rozwija p rz e d  nam i au to r  c h w alebn e  usiło­
w ania P rz e m y s ła w a  P o g ro b o w c a ,  chw ilow y  b łysk  lepszego 
lo su ,  i tóm cięższy po tój nadziei u p ad ek  n a ro d o w eg o  d u ­
c h a ,  m o rd e rs tw em  tegoż króla sp o w o d o w an y .  „A le  dzieje 
n a ro d ó w  są czem ś więcej niż dziełem sam ychże  łudzi. Mi­
mo u p a d k u  ludzi, nie u p ad a  n a ró d  do szczętu  ; —  w kró tce  
w schodz i mu jaśn ie jsze ,  niż się można było  "spodziewać, 
s łońce ,  —  zbaw ien ie .”

Nakoniec po malowidle  W ac ław a  i r z ą d ó w  jego p rz y ­
s tępu je  a u to r  do swojego ulubieńca —  do czasów  Łokiet-  
kow ycb.

O d tąd  rzecz sam a  i sposób  w ystaw ien ia ,  s ło w a  autora,  
co raz  bardziej ro zg rzew a ją  się, rosną ,  p ro m ie n ie ją ,—  znać, 
że miłość w odzi ju ż  rękę  pisarza. Zdaje s ię ,  że  w raz  ze 
zw y c ięzcą  ó w cze sn y m  i sam au to r  w y d a r ł  się z n a w a łu  
p rzeszkód ,  jak  tamten z n a w a łu  w ro g ó w , i oto ju ż  roz tw ie ra  
się p rzed  nim coraz szersze, coraz  piękniejsze po le ,  lubuje 
też sobie  w  tym w idoku  i już  jed n y m , głębokim, po tężnym  
rzu tem  oka ogarnia całe czasy  piastowskie.

Śiicznaż bo to —  ogrom na, choć  m ała , ta postać  Łnkiet- 
kow a. Jes t to d rug i C hrobry ,  a może jeszcze w ięcej jak  
Chrobry . Tam tem u los w szęd z ie  b y ł  w iernym  s łu g ą ,  ten  
zaś  musi zm uszać  losy, a b y  mu byiy posłuszne. Tamten w p r a ­
w d z ie  w szystko  tw orzy ,  s u r o w e  m aterya ły  ociosuje szablicą 
na  b u d y n e k  n a ro d o w y  —  ten  ze skam ien ia łych  już  ru m o ­
w is k  musi rozb ijać  i w ym ia tać  jed ne  co mu w n ę t rz e  te«o 
b u d y n k u  zaw aliły ,  musi p o d n o s ić  i w iązać  d r u g i e , a  w iązać  
nie z ło te m , jak  C hrobry , ale tylko siłą  sw ój duszy. W y ­
gnany  z w łasn e j  zagrody , szcz w a n y  o b ła w ą  czeską ,  bez 
chwili sp oczynku ,  posłan iem  mu ziemia, k ry jó w k ą  szu w ary ,  
przy jac ie lem  miecz p rzy ro s ły  do  dłoni. Oto w  pielgrzymich 
szatach stoi u  stóp W a ty k a n u ,  oczyszcza d u szę  w ła sn ą  
z grzechów7 —  i prosi n ieba  nie za sob ą ,  ale za Polskę.
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p e ry o d u  w  historyi naszej. N a p ro w a d z a ją  nas n a  to P o ­
konan ie  w ła sn e  wr p rzed m o w ie  s ło w a  au to ra :  „Taka nau ka

^ s r s a t o s t - s S f S a S S 2 K E S “. “ S pob S " •du chu ,  je szcze  się z tego m oralnego u p a d k u  nie podzvvi sz ? . .   rtnhliM nnćraa*

W  drugim roku  w ygnania  j u ż ,  d y szący  zemstą zjawia się 
w  górach karpack ich  i w z y w a  n a ró d  do p o w stan ia ,  ale 
n a p r ó ż n o .—  „ b o  naród  n o d u n a d łs z y  w  p rzesz łe j  p o rze  na
u u iu u ,  je s Ł t te  się z lego moi diiregu   i------
gnął.” Załogi czeskie zda ły  mu się zby t mocne, r z ąd y  
czeskie dość  łagodne. Możniejsi pragnęli tylko spokoju  
a Łokietek zagraża! spoko jow i ,  w ięc by ł  im w rogiem , był 
im nieprzyjacielem ojczyzny. ,

Ten  to moralny u p ad ek  boleśniejszym b y ł  stokroć Ło 
kiełkowi nad w szystk ie  ciosy nieprzyjaciół.  „Do przem ocy  
nieprzyjacielskiego w roga  p rz y b y ła  niczem n iep rzeb lngana  
niechęć, n icz e m 'n ie p rz e ła m a n a  g n u śn ość  w łasnego  narodu .  
Obca tylko w ojn  < z W a c ła w e m  mogła jakąko lw iek  w ro zy c  
nadzieję. I 0 w oż  w o jn y !  w ojny!  p ow szechne j  europejskie j 
wojny w y g ląd a ł  Ł okietek  z tęschnotą  na w ygnaniu , obycza­
jem  w yg n ań có w  w szystk ich  czasów  i l u d ó w ,  aż w reszc ie
w yb uch ła  w o jn a .”. . . .  , , . ,

Dziś Łokietkiem — jes t ca ły  n aród  nasz  —  i my, jak  
on u stóp W a ty k a n u , w o łam y  już  d aw n o  do n ieba  Pa­
nie! Polskę nam  w ró ć ,  a sn ać  je szcze  m e oczyściliśmy się 
tak jak on. nie zmyliśmy g rzechó w  n a szy ch  tak  jak  on, bo 
już by łby  nas Bóg w y s łu ch a ł ,  tak jak  jego  w ysłucha ł .

Epilog, k tórym  Szajnocha zam kną ł to sw oje  n o w e  dzieło  
jes t  tak piękny, że za ledw ie  oprzeć  się możem y pokusie  
umieszczenia  go choć w  części. Ale je s t  to tak harm onijna 
całość, że jej przecinać  me w olno . Jes t  to pogląd na c z a ­
sy p iastowskie. Pogląd ten p rz e k o n y w a  n a s ,  że  nakom ec 
m am y takiego h is toryka, za jakim w z d y c h a ł  Mochnacki -  
jakiego koniecznie było  nam  potrzeba, p iaw  ziwe_,o 
r y k a —  bo his toryka poetę .

Wielka i wielka s z k o d a ,  że au to r  m e  za piełmł 
między pierw!szem  a drug iem  sw ojem  dziełem, 
p rzychodzi nam  na  myśl pytanie, dla czego to uczynił,  i z d a ­
je  nam  się ,  że nie będz iem  daleko od p ra w d y ,  gdy po 
w ie m y :  że Szajnosze pilno by ło  w y s ta w ie  p rzed  fl')10(ł, 
obraz  b a rd z o  po d o b n y  dzis ie jszem u obliczu 1 olski pilno 
mu było ,  bo chciał w sam ą p o rę  nauczyc  b ra c i ,  ze  m j d y  
Die godzi się n a rod ov \ i  w ą tp ię  an i rozpaczać, ż e n a j s i o z s z a  
plagą, najsroższym w rogiem  n a ro d u  je s t  zw ątpienie  o w Ja­
sne cli siłach. Chciał, p o w i e d z i e ć :  oto p a t r z c ie , byb sm y
w  "lak ok ron ne i  ton i ,  t \ t e  w ro g ó w  mieliśmy pi z e c i w  sobie, 
r . « n c l r °  „ S  i » 2 “ i a k , , y c h ,  » je d n a k  M .  n a rodu  
slko zw y c ięży ł .  W ro g o w ie ,  co n a s  dzis gnęb ią ,  są  to ciz 
»  i  l lusso-M ongolow ie , pod k tórych
w  naszej Polsce nareszcie  jedy ne j  piędzi, J  .
garść  ziemi sędom irskiej ,  ściśnięta w e d łu g  d aw ne j  lege y 
r ę k ą  papieża, nie pociekła k rw ią  m ęczeńską .
. Są  to ciż sami K rzyżacy, tylko już  ro zk ap tu rzen i ,  c 
sami C esa rscy -N iem c y .  Są  to ciż sami w e  w n ę t rz u  k ra ju  
konserw atyści,  jak o w e  s tronnic tw o czeskiego ac aw a , 
s t ro jący  się w  szaty pa tryo tó w , co każd e  c z y s t o  naroi ow e 
w ysilen ie  n a z y w a j ą  sza leństw em , jak daw nie j  każdy  św ie tny  
a d a re m n y  zam ach  Łokietka —  ciż sami nakom ec  w e w n ą  
nas j a w n f ; tajemni zdrajcy, d u szą  i c ia łem zap rzedan i  w r o ­
gom, jak  w ó w c z a s  zniemczeni książęta  szląscy.

W  jęd rn y ch  a ja s k ra w y c h  b a rw a c h  p rze  s awia 
au tor  c h a rak te ry s tyk ę  tych  braci o d ro dn ych .  o  
j e s t — i nie  d z iw i  Kto się w y p a r ł  ojczyzny, kto sw oj w  a- 
sny in teres s tawia nad jej d o b r o ,  ten zaiste jes t p °  " 01® 
ohydnie jszym  od n a jw śc iek le jszeg o , ale natura lnego  w ro g  .

Jesteśm y p raw ie  pew ni,  że laki, a  nie inny by ł cel bz  „ 
nochy taki p o w ó d  do obran ia  tego a nie w cześn ie jszego

SZiO bO , u l v t i c i u p i w  i i j  f
też  myśli s taw iam y obraz  h is to ryczny  p rzed  publicznością. 
N ie c h ' je d n a k  nikt nie myśli ,  że  do tego cęlu naginał his to- 
ry ą  o '  nie Powiedział on w szędz ie  na jczystszą  p r a w d ę ,  ż a d n e ­
go zdania  nie zos taw ił  bez niezbitego d o w o d u .  G dy obala  
jaką  m ylną a do tąd  u t rzym aną  opinią , ja k  np. co do  Łago­
dnego  H enryka ,  to dow odzi i pokazu je  nam  za co to i kto 
to n a z y w a  g o : d e r  milde Fursle. Gdy m ów i o sp o d z iew a­
nym  w ó w c z a s  z b aw cy  w  osobie Czeskiego W a c ła w a  -  
i o n iby  zbaw iennośc i jego rz ą d ó w ,  w y ty k a  n am  p a lce m  
ow o s t ro n n ic tw o ,  co tego fa łszyw ego Messyasza u le p d o ,—  

stronnic tw o zw ątp ien ia  w e  w ła sn e  siły, s t ronnic tw o m ało ­
dusznośc i  i niewoli, s t ronnic tw o zapominające, iż w ięk szem  
jeszcze o d  samej niewoli n ieszczęściem je s t  up a try w an ie  j a ­
kiejkolwiek korzyści,  jak iegoko lw iek  d o b ra  w  niewoli.

O! b o d a jb y  te s ło w a  au to ra  tak św ię tą  p r a w d ę  W s o ­
bie m ieszczące , rozległy się w ra z  z ca łym  tym o b ra z e m  
p ie rw szeg o  odro dzen ia  się Polski, po całej naszej ziemi! 
bo  są  na czasie, ogrom nie  na czasie!

G dyby  które  z naszych  w yłączn ie  d la  lud u  p o św ię c o ­
nych pism c z a so w y ch  zas tosow ało  ten obraz  do  pojęcia 
ludu  w  zm niejszonych ro z m ia rach ,  ale w  tćj samój p ra ­
w d z ie ,  w  tej samej sile uczucia ,  miałoby w ie lką  p r z e d  Pol­

sk ą  zasługę.

HO WE DZIEŁA.
W r. 1 8 49.

W  KRAKOWIE. A saarm ot za b a w a  h is to ry c z n a  d la  
dziec i, p rze z  au to rkę  pam iątk i po  dob re j  m atce w y  a-

D,e dAlbSe r lr a n d e g o , ’P a n o w a n ie  H en ryka  W a l e z y u s z a » 
S te fa n a  B atorego. —  N ak ład em  i d ru k iem  Józefa Czecha.

W  KIJOWIE. L ew ia ta # .  —  G w ia zd a .  —  R ubon  [pi­
smo zb io row e, s e ry a  V.) ld e a ty  i k a ry k a tu ry ,

W POZNANIU. P ieśń  —  d ru k  i n a k ła d  W . Stefan-

P itm a  po m n ie jsze  K a ro la  L ibelta  —  d ru k  Kamieńskiego. 
P orafiańszczyzna  —  przez  Leszka —  Tom  Hg« nak ład

‘ Am) u ś n ? T p ó Z n e j  4 strón  -  nap isa ł  C ypryan  Kamil
N o r w i d   d ru k  i nak ład  W. Stefańskiego.

H isto rya  pow & zeclina  Eulog. Zakrzewskiego.
U spom n ien ia  m issy jn e .
L istu  z  za k o n u . r .

S P S M S Ł

j* T cSe3 nTe“ »»«»*«>
p rzez  Ignacego Łyskow skiego .
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r Żyw ot człow ieka poczciwego na w zór zwierciadła Mi­
kołaja R eja , przez Ewarysta Estkowskiego —  za staraniem 
i nakładem głównój dyrekcyi Ligi polskiej. — Zwierciadło 
pierwsze czyli część pierwsza —  druk Stefańskiego (książ­
ką ludowa).

*

wychodzących -

I . w  wielkiem  K sięstwie Poznańskiemu

1. D ziennik Polski, pismo poświęcone polityce i sprawie 
narodowej na zasadzie wolnościj, równości i braterstwa, 
redagowany przez Karola Libelta, w’ychodzi w  Poznaniu.

2. Gazeta Polska, (pismo polityczne codzienne), redakcyi 
II. Cegielskiego, w  Poznaniu.

3. Gazeta  LI ielkiego Księstwa Poznańskiego (codzienna),
f t  redakcyi N. Kamieńskiego w  Poznaniu.
4. Gazeta W ielko-polska n iedzielna , redakcyi A. Wojko- 

w skiego, w Poznaniu.

5. W ielkopolanin,  (pismo ludow e wychodzące dw a razy 
na tydzień) pod odpowiedzialnością W. Stefańskiego, 
w  Poznaniu.

6. W iarus, (pismo ludowe wychodzące dwa razy na ty­
dzień) redagowany przez ks. Prusinowskiego, w  Po­
znaniu.

7. Przegląd Poznański, pismo miesięczne, pod redakcyą 
M. Mycielskiego, w  Poznaniu.

8. Szkoła  Polska , pismo miesięczne, poświęcone pedago­
gice na rodow ej ,  redagowane przez E. E-lkowskiego, 
w  Poznaniu.

6. Z iem ian in , pismo miesięczne, poświęcone rolnictwu 
i przemysłowa, redagowane przez Włodzimirza Wol- 
niew’icza, w Poznaniu.

10. Tygodnik kościelny, redagowany przez ks. Jabczyńskie- 
go i Janiszewskiego, w  Poznaniu.

11. Przyjaciel Ludu, redakcyi ks. Fr. W awrowskiego w Kro­
toszynie, wychodzi w Lesznie. •

12. Szkoła niedzielna  (pismo ludowe), wychodzi w  Lesznie. 
W  tych dniach zapowiedziała księgarnia Wojkowskich 
w  Poznaniu, że w y d aw ać  będzie now e pismo, pod ty­
tułem :

13. D ziennik handlowy, dla miasta Poznania i prowincyi, 
w  polskim i niemieckim języku.

wpadły następujące pisma .

1. Tygodnik literacki, pod redakcyą A. Wojkowskiego 
w Poznaniu.

2. Orędownik Naukowy, dto. Poplińskiego w Poznaniu.

0- Rok, dto. Moraczewskiego dto.
4. D ziennik domowy dto. Kamieńskiego dto.

5. Przewodnik rolniczo-przemysłowy, pod redakcyą Koliń­
skiego w’ Lesznie.

6. Pismo dla nauczycieli ludu i  ludu polskiego, pod re­
dakcyą A. Wojkowskiego.

7. Archiwum teologiczne, ks. Jabczyńskiego w  Poznaniu.
8. Gazeta Kościelna, ks. Jabczyńskiego w  Poznaniu.
9. Obrona prawdy, (pismo teologiczne) redagowane prze* 

ks. Urbanowicza w  Poznaniu.

10. L ese- friichte (pismo w  niemieckim języku, poświęcone 
wyłącznie rzeczom Księstwa i literaturze polskiój (reda­
kcyi Lubarscha.

11. Zeituny des Osten, (dziennik polityczny, poświęcony 
obronie spraw y polskiej w  obec Niemców) redakcyi 
Sensta w  Poznaniu.

12. Tygodnik Nadobrzański dla powiatu kościańskiego śrem- 
skiego i okolicy w Kościanie.

I I  tt  Prusach Zachodnich wychodzą:

14. Szkoła narodowa, (tygodnik narodowo-polityczny) w 
Chełmnie.

15. Biedaczek, (pismo ludowe) redagowane przez Sierpa 
Polaczka (Preisa).

16. K atolik , dyecezyi chelmińskiój, redakcyi Kręckiego 
w  Chełmnie-

II I  W  Prusach wschodnich.
17. K urek m azurski (pismo demokratyczne ludowo.)

u pad ł
13. Przyjaciel Ludu Łęcki (pismo ludow e,  starannie re­

dagowane przez ks. Gizewiusza, a bardzo dobre) w  Łku.

IV. \W  Górnym Szląsku,
18- Tygodnik katolicki, (pismo towarzystwa maryańskiego 

redakcyi ks. J. A. Fielzek,) w Piekarach.
19. Gazeta wiejska dla Górnego Szląska  (pismo tygo­

dniowe reakcyjne, urzędowe) w  Opolu.

upadł
ł4. D ziennik G órno-szląski, w  Bytomiu.

Wychodzi więc w  krajach pod rządem pruskim, wraz 
z pismem naszćm 20 pism polskich peryodycznych 
a upadło w  ciągu 4— 5ciu lat 14.

Redaktor E. Estkowski. —  Nakładem Redakcyi. —  Drukiem W. Stefańskiego w  Poznaniu, Ulica Podgórna N rJ 2 .


